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Maszyna ze słuchem absolutnym 
„Homo Homini” na szesnastu ścieżkach 
Tajemnica „Chryzantem złocistych” 


Czy dostanę „SBB”? Raz jest, raz nie ma. —A „Demarczyk”? Na ogół brak. Chciałbym 
przesłuchać koncert Rachmaninowa. Nagle zgrzyt, trzask. Kupujący kręci głową. Po 
kolejnej próbie uznawszy, że „trafił'”, wychodzi ze sklepu z nową płytą. 

Płyty sprzedawane są w sklepach specjalistycznych i niemal we wszystkich punktach 
„Domu Książki”. | jak książek jest ich na półkach dość dużo, ale... Są takie, które 
w sklepie leżą miesiącami. | bywają też inne, można je kupić jedynie spod lady. I tylko 


wtedy, gdy się ma szczęście. 


Nie zamierzam odpowiedzieć na pytanie, dlaczego tak się właśnie dzieje. Dlaczego 
płyta z zespołem czy solistą, którego właśnie poszukuje większość klientów jest 
nieosiągalna. Chcę jedynie pokazać jak długa i nie prosta jest droga powstawania 


„czarnego krążka”. 
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Na szwedzkich automatach tłoczy się dziennie 1200 płyt 


Fot. K. Adamowski 


CEPELIADY... 
CEPELIADY... 


Ta kolorowa impreza zyskała sobie ogromną popularność, I nic 


dziwnego, bo to dzień dobrej zabawy dla wszystkich. Już za kilka dni 
w Warszawie rozpocznie się kolejny kiermasz CPLiA. W tym roku 
program poprowadzi ludowy gawędziarz z Sieradzkiego; wystąpi 
oczywiście Wojciech Siemion. W (miejmy nadzieję!) majowym słońcu 
na pl. Defilad wyrosną autentyczne wiejskie chaty z różnych regionów 
Polski. A ludowi twórcy odsłonią przed widzami tajniki swego 
kunsztu — haftu, tkactwa, kowalstwa, garncarstwa. Koniecznie wstąp- 
cie do pawilonu, w którym gospodynie będą sprzedawać pieczone 
przez siebie kołacze, chleby o nazwach, których nie sposób nawet 
ać. 
a cy nie zapomnieli, że tegoroczny kiermasz odbywa się 
w Międzynarodowym Roku Dziecka. Wydzielili specjalny kiosk 
z ludowymi zabawkami dziecięcymi. Zaproszono też dziecięcy zespół 
taneczny z Czerska, a wszystkim dzieciom proponują trochę wspólnej 
zabawy na estradzie. (kl) 


NOWY JORK (PAP). Od czasów Babe Dedrikson, która wygrała bieg przez płotki podczas igrzysk olimpijskich 
w Los Angeles (1932), płotkarki USA nie liczą się w elicie światowej tej konkurencji. Dopiero w minionym sezonie 
halowym pojawiła się zawodniczka, która — zdaniem amerykańskiego czasopisma „Sport Ilustrated” — ma 


szanse zdobycia medalu w płotkach. 


Szesnastoletnia Canzetta Young z pensylwańskiego miasteczka Beaver Falls w ostatnio rozgrywanych 
mistrzostwach halowych USA pokonała wszystkie krajowe rywalki i ustanowiła nieoficjalny rekord świata na 60 
yardów (7,50). Była też pierwsza w meczu USA — ZSRR. Ta czarnoskóra dziewczyna dysponuje zdaniem 
fachowców olbrzymimi możliwościami. Najlepszy obecnie specjalista USA w biegach przez wysokie płotki, 
Reynaldo Mehemiah, twierdzi, że za rok Canzetta będzie najlepsza na świecie. 

Sądzić należy, że młodziutaka Amerykanka wystartuje na igrzyskach olimpijskich w Moskwie. Ale czy ziści 
nadzieje amerykańskich sympatyków „królowej sportu” i zdobędzie olimpijski medal? Jak na razie kandydatka- 
mi do medalowych miejsc są zawodniczki NRD i Polski, które od lat tworzą płotkarską elitę świata. 


(rat) 


SEN sAGUA 
BANJA LUGE! 


Debiutant 
pokonał 
arcymistrzów 


BELGRAD (PAP). W rozegranym ostatnio 
w Banja Luce szachowym turnieju doszło do 
nie lada sensacji. Niespodziewany sukces 
odniósł 16-letni radziecki szachista Gari Ka- 
sprow. Był to jego pierwszy występ zagrani- 
czny w doborowym towarzystwie wielu arcy- 
mistrzów. Gari zdobył w 15 partiach 11,5 pkt. 
wyprzedzając aż o 2 pkt. arcymistrzów Ander- 
sona (Szwecja) i Smejkala (CSRS). Radziecki 
arcymistrz Petrosjan zajął dopiero czwarte 
miejsce. (rat) 


konstrukcji 


piramidy 


BERLIN (PAP). Nieco światła na tajemnice egipskich 
piramid rzuci być może plan konstrukcyjny, znaleziony 
w Begrawiji w północnym Sudanie przez architekta z NRD, 
Friedricha Hinkela. Plan ten został wyrysowany na kamien- 
nej płycie. Ma ponad półtora metra długości i przedstawia 
szczegóły konturów oraz kątów budowli, a także płaszczyz- 
nę wieńczącą jej szczyt. 

Z czasów budowy najokazalszych piramid znajdujących 
się w Egipcie nie zachowały się żadne dokumenty, zktórych 
można byłoby wnioskować na temat sposobów planowa- 
nia tych budowli, ani też ich wznoszenia. (tok) 


Startowało 56 drużyn szkolnych 


„„ESKULAPIADA”” 
SPRAWDZIANEM 
WIEDZY MEDYCZNEJ 


GLIWICE (HST). W Gliwicach z inicjatywy Zarządu Miejskiego 
PCK oraz Wydziału Oświaty i Wychowania Urządu Miejskiego 


odbyła sią tradycyjna „Eskulapiada”. Uczestniczyła w niej 
młodzież szkół podstawowych I średnich. Ten swolstego ro 
dzaju turniaj wiedzy modycznej przeprowadzony został w To- 
chnikum Kolejowym. W kategorii szkół podstawowych starto 
wało 36 drużyn. Największą ilość punktów zdobyli zawodnicy 
za Szkoły Podstawowej nr 28. Wśród 21 zespołów z0 szkół 
śradnich najlepszą okazała sią drużyna PCK z Technikum 
Kolejowago. Poziom turnieju był bardzo wysoki. Uczniowie 
odpowiadając na pytania z zakresu higieny życia, ochrony 


zdrowia, udzielania pierwszej pornocy i historii PCK wykazali 
sią dużą znajomością tomatu. (kż) 


MIŁOŚNICY 
TEATRU 
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SZCZECIN (PAP). W Szczecinie odbywa się co roku konkurs 
pn. „Młodzi miłośnicy Melpomeny”, mający na celu zachęce- 
nie uczniów szkół ponadpodstawowych do poznawania teatru 
przez studiowanie jego historii i kontakty z twórcami. Podsta- 
wowym zadaniem w konkursie jest uczestnictwo w spekta- 
klach i pisanie recenzji. Konkurs cieszy się dużą popularnością 
wśród młodych miłośników teatru. W tym roku ogłoszono go 
po raz siódmy I rozstrzygnięto w końcu kwietnia. Uczestniczyło 
w nim 26 szkół, a najwięcej miłośników teatru, jak się okazało, 
mają szkoły: Liceum Ogólnokształcące nr 2 w Szczecinie, 
Technikum Mechaniczno-Energetyczne w Szczecinie i Techni- 
kum Rolnicze w Mieszkowicach. Jednocześnie ogłoszono wy- 
niki plebiscytu młodzieży na najpopularniejszych aktorów 
szczecińskich teatrów dramatycznych, wśród których znaleźli 
się: Mirosława Nyckowska i Janusz Bukowski z Teatru Polskie- 
go oraz Barbara Komorowska i Jacek Polaczek z Teatru Współ- 
czesnego:bt) 


Ale w szkole gorąco teraz jak na Saharze, Trzeba przysiąść 
fałdów, może jeszcze uda się poprawić stopnie przed ostatnią 
radą pedagogiczną. 

Zanim sięgniesz po książki warto chwilę odpocząć, ot, cho- 
ciażby na ławce. (ap) 


Świata 


Kraje rozwijające się zajmują prawie poło- 
wę, lądowej powierzchni kuli ziemskiej, za- 
mieszkiwanej Przez blisko rzy czwarte lud- 
ności świata. Zaledwie jednak w 7 proc. 
uczestniczą w Światowej produkcji przemy- 
słowej i w około 25 proc: w międzynarodo- 
wych obrotach handlowych. Dostarczają 
światu ponad 60 Proc. ropy, ponad 25 proc. 
surowców mineralnych i ok. 30 proc. artyku- 
łów rolno-spożywczych. Jednak wpływy 
z teao eksportu nie równoważą wydatków 
na zakup artykułów przemysłowych iinwes- 
tycyjnych dokonywanych w krajach wysoko 
uprzemysłowionych. Konsekwencją tego 
jest ciągie rosnące zadłużenie państw Trze- 
ciego Świata. Według ostatniego raportu 
UNCTAD osiągnęło ono już 300 mld dolarów. 
Zaciąganie nowych pożyczek na spłatę sta- 
rych długów ciągle ten proces pogłębia. 
Biedne Południe domaga się od bogatej Pół- 
nocy ustanowienia nowego, sprawiedliwe- 


go ładu gospodarczego w stosunkach mię- 
dzynarodowych. 


Trzeci Świat oskarża Zachód przede wszy- 
stkim o wprowadzenie barier i ograniczeń 
importowych. Ochraniając własne przemy- 
sły, zamyka on po prostu rynki zbytu dla 
towarów Południa. Jak zatem kraje rozwija- 
jące się mają wyjść ze stale rosnących zadłu- 
żeń? W zgłaszanych postulatach proponują 
zasady partnerstwa i wzajemnych korzyści. 
Więcej, w stosunkach gospodarczych po- 
winny być one zastąpione zasadą uprzywile- 
jowanego traktowania państw Trzeciego 
Świata. Uważają, że mają do tego moralne 
prawo: wszak wiele obecnych potęg gospo- 
darczych powstało przy rabunkowej eksplo- 
atacji byłych kolonii. 


Jest to jedna ze spraw, jaką kraje rozwija- 
jące się wniosły na forum trwającej obecnie 
w Manili — stolicy Filipin — piątej sesji Świato- 
wej Konferencji NZ do spraw Handlu i Roz- 
woju (zwaną w skrócie UNCTAD). Kolejne 
problemy to: udzielanie długotrwałej pomo- 

„ cy przez wysoko rozwinięte kraje kapitalisty- 
czne, zlikwidowanie zadłużenia krajów roz- 
wijających się, stabilizacja cen surowców, 
wprowadzenie nowego międzynarodowego 
podziału pracy. 


Konferencja manilska, w której uczestni- 
czą delegacje 159 krajów, ma przed sobą 
bardzo trudne zadanie. Państwa Trzeciego 
Świata są coraz bardziej zniecierpliwione 
bezowocnymi jak dotąd dyskusjami. Sekre- 
tarz Generalny ONZ, Kurt Waldheim, prze- 
mawiając na pierwszym posiedzeniu sesji 


-_ ostrzegł, że jeżeli obecne trudności gospoda- - 


rcze świata nie zostaną przezwyciężone, wy- 
woła to poważne .reperkusje polityczne 
i ekonomiczne. Jak dotąd bogaci stają się 
coraz bardziej bogaci, a biedni coraz bied- 
niejsi. Ale tak przecież dalej być nie może. 

(mj) 


amiętam te olbrzymia wyas 
]Ptrowono kotliny na obrzeżu 

krateru starego wulkanu, któ 
re podobno zbudowała biblijna 
królowa Saba, aby w nich magazy 
nować wodę. Alo jeszcze bardzioj 
utkwiła mi w pamięci przygoda, 
jaką tam przeżyłem. 

Aden, rok 1967. Ostatni rok an 
gielskiego panowania, ostatnie 
miesiąco... Wdrapałem się do tych 
zbiorników późnym popołudniem, 
aby zrobić kilka zdjęć. Jak to blisko 
równika bywa, zapadł błyskawicz- 
nie zmrok. właśnie wtedy zdarzyła 
mi się ta niebezpieczna i parado 
ksalna przygoda. Kilku młodych 
Arabów, biorąc mnie najwidocz- 
niej za Anglika, postanowiło „„zała- 
twić'” sięze mną. Wostatniej chwili 
wybawił mnie z opresji patrol bry- 
tyjskich żołnierzy. Napastnicy ucie- 
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kraju i w mioście dosłownia wrza 
ło. Toczyły sią watki, odbywały 
krwawo tlumiona demonstrac je 
Najwiąkszo wrażonio wywarł na 
mnio wtedy taki otowidok: Między 
lew. starym Adanem, « zyli dziolni 


*ą Crator, znajdującą sią właśnia 
w kratorzo dawnogo wulkanu a po 
tową dzielnicą Tawahi przebiega 


między stromymi skalnymi ściana 
mi a brzegiom zatoki asfaltowa 
szosa. W pownym joj miejscu są 
siadują zo sobą dwa osiodla: lu 
ksusowych willi zamieszkałych 
w owym czasio przez Brytyjczyków 
I jaskiń wykutych w pionowej skal 
nej ścianie. Wille były otoczone 
pięknymi, szmaragdowymi traw 
nikami i zasiekami z kolczastego 
drutu, natomiast naprzeciw grot 
zamieszkałych przez najbiedniej 
szych adeńczyków stały karabiny 


śmigłowcem na okrąt „Albion” 
fyl tokoniec panowania Brytyjczy 
ków, trwającago nioprzerwania od 


1838 roku 


pinio cudzoziemców, którzy. 
w różnych okresach odwia 


dzali Jamon, były całkowicia 


sprzeczna, Posłowio królowoj agi 
pskiej Hatszapaut, którzy przybyli 
do Arabii Południowoj w XIV wieku 


p.n.e, opisywali te toroeny jako 
kwitnąco wyważonęą atąd do Egip 
tu kadzidło I mirrą, do Akadu czar 
ny dioryt = conny kamień do wyro 
bu posągów i naczyń do Babilonu 
| Summeru = miedź i cyną. Portu 
galczycy, którzy wylądowali na wy 
brzeżu Adenu w XV wieku przy 
wieźli stamtąd legendy o „bajecz 
nej rajskiej krainie”. „Wydaje sią, 
że nieokiełznana fantazja artysty 


JASKINIE Z WIDOKIEM 
NA ZATOKĘ 


kli, a ja wysłuchałem kilku niezbyt 
pochlebnych uwag na temat swej 
lekkomyślności. Zażądali okazania 
dokumentów. Żołnierz, który prze- 
glądał mój paszport w pewnej 
chwili zaczął się śmiać. „Chcieli 
utłuc swojego” — zwrócił się do 
kolegów z patrolu. „Przecież to ko- 
munista — Polak”. A do mnie: „Te- 
raz się pan przekonał, dla kogo 
chcecie wolności, wy, komuniści” 
Mojej uwagi, że widocznie wzięto 
mnie za Brytyjczyka, żołnierze jak- 
by nie dosłyszeli. 

W tym czasie Aden — największe, 
ponad ćwierćmilionowe miasto 
Jemenu — był poprzegradzany za- 
siekami, po ulicach krążyły patrole, 
samochody pancerne, a w całym 


maszynowe obsadzone przez bia- 
łych żołnierzy gotowych w każdej 
chwili do otwarcia ognia. | właśnie 
pod: wrażeniem tych białych willi 
i ciemnych jaskiń patrzących otwo- 
rami na zatokę opuszczałem wtedy 
Aden. 

O północy z 29 na 30 listopada 
1967 r. powstało na zachodniej 
części południowego pobrzeża 
Półwyspu Arabskiego nowe pańs- 
two — Ludowo-Demokratyczna Re- 
publika Jemenu, czyli Jemen Po- 
łudniowy. Kilka godzin przedtem 
w Adenie wysoki komisarz przed- 
stawiciel korony brytyjskiej, włas- 
noręcznie zdjął z masztu brytyjską 
flagę, schował ją do walizki i wraz 
z ostatnimi żołnierzami udał się 


A 
4 


aż.) 
Tysiące plemion, tysiące problemów. A członkowie tych plemion przynajmniej na zewnątrz różnią się od 
siebie jedynie kolorem i sposobem wiązania turbanów 


stworzyła tam obraz piekła” — pisał 
z kolei duński pisarz i podróżnik 
lorgen Beach. Sprzeczne są nawet 
nazwy, jakimi określano Arabię Po- 
łudniową. „Arabią szczęśliwą” na- 
zywali ją starożytni Rzymianie. 
„Bab el-Mandeb'” — „Brama boleś- 
ci'” — tak brzmi po arabsku nazwa 
cieśniny łączącej Morze Czerwone 
z Zatoką Adeńską. Przyczyna takiej 
sprzeczności opjniii kryje się 
w tym, że chodzi tu o różne okresy 
burzliwej i dramatycznej historii 
Jemenu. Naród jemeński musiał 
nieustannie odpierać najazdy za- 
borców, którzy zachłannym okiem 
spoglądali na ten ważny rejon, le- 
żący na skrzyżowaniu szlaków han- 
dlowych z Azji Południowo- 
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Afryki 
Europy | 

-hodniej do ch, 
Wschodnia) Wiele Fo srrów 
a potom podupadłych Ir kolia 
dążyło do zagarniącia pew 


iem 
Z powodzen 
tego półwyspu „adbić tą krainę 


lub baz, usiłowali f , P6 
poraowio, Gracy. Rzymianie l 
rtugalczycy, Turcy | w kofić 
ka Brytania 
L ał tu 
Na wiale stulaci p.n.e jetniał 


stam kanałów, grobli, 
zaborcy 
em na 


rozwiniąty sy? 
studzian, Ala przychodził! 
, śnie sy 
| niszczyli bezlitoś 
Odbudowywano go 
Janie po 


wadniający 
| znów niszczono, W Jem 
że tu nie ziemia daje 
a. Walka o wodą = 10 
roble 


wiada sią, 
plony, ala wod 
jaden z najpoważniajszych p E2 
mów gospodarce zych Jemenu 9 
łudniowego. Obecnia w kraju LM 
korzystuja sią niewielką częś ć 
gruntów nadających się pod upra 
wą. Pozostałe czekają tylko na wo 
dę, by ożyć... Jest to ogromna re 
zerwa. W Jemenie Południowym 
uprawia się najlepsze gatunki cien 
kiej, długowłóknistej bawełny, cał 
kowicie przeznaczanej na aksport 


Dzielnica Adenu — Crater, typowe budownic- 
two mieszkaniowe na Półwyspie Arabskim 


Na tutejszych ziemiach uprawia się: 
również pszenicę, melony, warzy- 
wa, tworzy się wspaniałe pas- 
twiska. 


alka z feudalnymi władca- 
W». różnymi  sułtanami, 
emirami i szejkami to przez 
wiele lat był drugi, jeśli nawet nie 
pierwszy problem młodej republi- 
ki, któradwoma kolejnymi ustawa- 
mi o reformie rolnej obaliła istnie- 
jącą w Jemenie od wieków śred- 
niowieczną strukturę feudalną. Po- 
zbawiona ziemi i władzy arystokra- 
cja uciekła do Arabii Saudyjskiej, 
skąd podejmowała ataki na Jemen 
Południowy. 
Niepodobna też zrozumieć aktu- 
alnych wydarzeń kraju, życia ioby- 


ego narodów, jeźoli nię 

źmie sią pod uwagę plemienne. 
UK ry ludności. Ludowo-Dę 
Z at(: zna Republika Jemenu, 
OtysIĄCO plemion W samej tylko 

owincji Hadramaut jest ich po 
RT siąc Plemiona dzielą się ną 
uh Dy: zaś Z kolei na klany Na 
A plemienia stał seyid- „pan”, 
który wywodził swój rodowód od 
;roroka Mahometa. Zjednoczenie 
tych plemion w jeden naród jeme 

stępny front walki 


czajów | 


ski, to na 

k | jeszcze jeden analfabetyzm 

Z GR 1d półtoramilionowej lud 
oni 

ości kraju obszarem niewiele 

ność 


ustępującogo Polsce tylko nieliczni 
posiadali po odejściu Brytyjczy. 
ków umiejątność czytania i pisą 
nia, W roku 1973w Jemenia Połud 
niowym było już ponad tysiąc 
szkół i ponad 200 tysiący uczniów 


jedawno doszło (nie po raz 
N pierwszy) do ostrego zadraż 

nienia stosunków między Je 
menem Południowym a Północ 
nym. Na szczęście dla obydwu 
państw konflikt został zażegnany. 
Dlaczego te sąsiadujące ze sobą 
kraje noszą identyczną nazwę? Bo 
niegdyś było to po prostu jedno 
państwo, a obecna granica została 
wyznaczona dopiero w roku 1904 
układem zawartym między Turcją 
a Wielką Brytanią. Obydwa pańs- 
twa są jednolite pod względem na- 
rodowym (Arabowie), religijnym 
(islam) i językowym (arabski). | być 
może dojdzie kiedyś do tego, że 
połączą się one, aby znów tworzyć 
jedność, jak przez wiele wieków. 
Według legend z okolic Adenu wy- 
ruszyła Arka Noego, naprawdę zaś 
Aden jest portem o ogromnym 
znaczeniu, związanym jednak bez- 
pośrednio z kanałem Sueskim 
Obecnie, gdy Kanał działa, zawija 
tu około 8 tysięcy statków rocznie 
Gdy był zablokowany w wyniku 
izraelskiej napaści, statków było 
ledwo niecałe 3 tysiące. 


nianej na wstępie przygo- 
dy przy zbiornikach królo- 
wej Saby znów znalazłem się 
w Adenie — już wolnym. Posze- 
dłem w to samo miejsce, otoczony 
przez dzieci dopytujące się jakiej 
jestem narodowości, życzliwie 
uśmiechnięte i popisujące się 
przed cudzoziemcem swoją wie- 
dzą o królowej Sabie i jej zbiorni- 
kach. Teraz mogłem już nie oba- 
wiać się zmroku. A jaskinie były 
puste, ich mieszkańcy przenieśli 
się do normalnych domów. 
Z miejsc najbardziej upamiętniają- 
cych brytyjskie panowanie pokaza- 
no mi ponury, szary budynek. Przy 
bramie w otaczającym go wyso- 
kim murze pozostał jedyny brytyj- 
ski napis w Adenie: „1912 rok. 
Więzienie prowincji Aden”. Ka- 
mień na jego budowę Pprzywiezio- 
no z Anglii, a zaprojektował go 
podobno budowniczy słynnego 
amerykańskiego więzienia Sing- 
Sing. Obecnie mieści się tu 
magazyn. 
JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


P kilku latach od wspom- 


Krasnoludki są na świecie... 


Pan Smith dowiedział się, że małych przybyszy 
statek uległ awarii i wylądowali na Ziemi osz 
planetę znają od 2 milionów lat i nieraz ji 


ieszczęście; ich 


tylko przypadkow. , chociaż naszą 


uż k 
z układu gwiazdy Krueger 60 A, a swoją pla tu byli. Oni sami zaś pochodzą 


Smith zapytał dlaczego są tacy mali, [J 
cierpliwie, że jest to związane ze znacznie 
ich planecie. Powiedzieli mu także, że ki 


netę nazywają DHOH. Kiedy pan 


rzybysze maczyli mu ba. 
wytłu rd; 
iza niż na Ziemi ciążeniem 5 
ledyś byli jeszcze mniej: 


jsi, a zaczęli 


rosnąć, gdy opanowali siły grawitacji. Ponadto, ż 
lat, a mimo to okres ten uważają za bardzo krótki. Pori Ro, Ass 

przedłużało, pan Smith został Ppoczęstowany bej ię potkania nieco się 
bez soli. Pod koniec kosmicznej konfere. 
kosmos zamieszkują jeszcze jakieś rozu: 

filozoficzną odpowiedź, że „rozumów Jest wielo c. KĘ? 
odlotem (awaria statku w tym czasie zo. Ę 


napisali jeszcze jeden „metalowy list”, 
c rym przepraszali Smi 
'mitha za 


wynikłe trudności i radzili, by nikomu o 
w nie nie uwierzy. „Gdy startowaji Baku Spotkaniu nie mówić, bo i tak nikt 


relację szczęśliwy Australijczyk 
w zupełnie innym miejscu, w po 


była pusta, wokół żywego ducha. Pan Smith poczuł się nieswojo. Zebrał się 
jednak w sobie i usiłował kontynuować podróż. Nic z tego, jakaś niewidzialna 
ściana zagrodziła mu drogę. Ale i to go nie przestraszyło. Wysiadłz WOZU, wziął 
kamień, cisnął w ową jaśniejącą kulę i w tym momencie stracił przytomność. 
— Kiedy się ocknąłem, wokół paliły się światła — relacjonuje fakty pan Smith. 
— Po moim ramieniu spacerował malutki człowieczek. Na głowie miał coś 
w rodzaju maski przeciwgazowej, a jego ciało pokrywał blado świecący 
kombinezon. „Krasnoludek” — tak go nazwałem w myśli — miał najwyżej sześć 
cali (ok. 15 cm) wzrostu. Dalej, w pobliżu czerwonej kuli, krzątała się cała 
gromadka podobnych istot. Od kuli ku niebu biegł cieniutki strumyk intensyw- 
nego światła. ) ; 
Co było dalej? Dalej pan Smith uciął sobie z krasnoludkiem pogawędkę za 
omocą niewielkich metalowych płytek, które wręczał mu kosmonauta-kras- 


zapytał gości, czy 
€o otrzymał wielce 
acznie mniej”. Przed 
kosmonauci z DHOH 


— Jak wyglądają przybysze z kosmosu w swych latających talerzach? 


— Oczywiście, są średniego wzrostu, lekko zielonkawi, skośnoocy... w obci- 
słych kombinezonach, słowem prawie jak ziemianie. Wie to każde dziecko. 

A jednak mylicie się. Mam dla Was, drodzy Czytelnicy, prawdziwą rewelację, 
o której dowiedziałem się z listu Janusza Piechockiego z Gościcina. Nie wiem 
tylko, dlaczego rzecz całą ukrywano „przed Światem niemal przez 10 lat. Ta 
niezwykła historia wydarzyła się bowiem 3 listopada 1969 roku w Australii na 
drodze w odległości 90 mil od miejscowości Marree. Niestety, nie znamy 
nazwiska owego szczęśliwca, który przeżył niecodzienną przygodę spotkania 
z kosmitami. Nie jest to dla sprawy ważne, ważne są (ic a 

A przebiegały one następująco. Otóż, ów szczęśliwiec, nazwijmy go dla 


» j ie do wspomnianego Marree samocho- P: Ę Ń BEZ KRZ ŹĄ 
jenia panem Smithem, jechał sobie EEK i, i któ | Najważniejsza jest jednak treść rozmowy. 
ułatwienia p: wozem pojawiło się jakieś dziwne światło. Droga noludek i które rozbłyskały literami. Naji jsza | ZE Sz Ta 


dem, gdy wtem przed jego 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
Ee, 


rzy ogromnej aparaturze pełnej 
wskazówek, zegarów, pokręteł — 
s zestaw Bielski. Wsłuchując się 
RES orkiestry symfonicznej, co 
Gi; czas manipuluje gałkami, wpa- 
A Jąc się uważnie w świecące tarcze 
RALÓW: Tu właśnie, w dziale zapisu, 
OR się rodzić kolejna płyta Pol- 
CE Nagrań. Pan Czesław słuchając 
R e z której dźwięk przenosi się na 
SA ą Specjalną folię, zwaną orygi- 
Urz s nieustannie steruje aparaturą. 
ni b SoDie; które obsługuje, to ostat- 
| „Krzyk” techniki. Wydawałoby się, 
że tu elektronika zastąpiła człowieka. 
DWA, maszyna ma „słuch” ide- 
ny. Jest jednak tylko maszyną. Rola 
człowieka nie może sprowadzać się 
Jedynie do kontroli wskaźników. Czło- 
wiek musi słuchać. Mieć głowę pełną 
muzyki. Bielski jest technikiem, ale 
ukończył też średnią szkołę muzyczną 


= Czasami gubię się. Nie dowie- 
rzam własnym uszom, choć słuch 
mam prawie absolutny. Odpowie- 
dzialność jest ogromna. Zapis musi 
być bliski ideałowi. Nie można też 
zmarnować oryginału. Produkcja tych 
„zwykłych”' foliowych krążków jesttak 
Skomplikowana, że podjęły się jej tyl- 
ko trzy firmy na świecie, które sobie 
słono za nie liczą. Nagranie radiowe 
zapisywanego utworu można jeszcze 
udoskonalić. Ot, choćby to, nad któ- 
rym pracuję — uwertury do oper Rossi- 
niego. Z radia dostałem taśmę z opi- 
sem. Notatka była krótka: „„Chwilami 
góra głosu nieco zniekształcona, basy 
mocne.” Taka informacja pomaga ba- 
rdzo w uzyskaniu jak najlepszego zapi- 
Su — tłumaczy Bielski. — Bo tutaj potra- 


płyty popularnego zespołu „Homo 
Homini". Z taśmy 16-śladowego ma 
gnetofonu „leci”* nagrana już wcześ 
niej muzyka całego zespołu. W studio, 
za szybą, ze słuchawkami na uszach 
samotny gitarzysta. 

— Proszę się przygotować — mówi 
do mikrofonu pani reżyser. - Pamięta 
pan miejsce „wgrania”? Start! 

Taśma się kręci, muzyka „idzie” 
Gitarzysta włącza swe partie do na 
grania. 

Zastanawiam się czy w precyzji, któ 
rą osiąga się dzięki technice, alektroni 
ce nie ginie coś, co nazwać by można 
żywiołową interpretacją, niepowta 
rzalnością wykonania. 


A hala ta sama 


Rok 1943. W opuszczonym budynku 
nieruchome maszyny. W magazynie 


Czesław Bielski sprawdza jakość zapisu nagrania na oryginale 


GRAJĄCY 
KRĄŻEK 
ZDEJMUJE 
„KAPELUSZ” 


Archiwum Polskich Nagrań wciąż się rozrasta — mówi Andrzej Karpiński 


fię za mocne basy wyciszyć, a znieksz- 
tałcenie zmniejszyć. 

— Nagranie radiowe — dziwię się — 
przecież macie własne nowoczesne, 
studio? — To prawda —Andrzej Karpiń- 
ski z redakcji programowej Polskich 
Nagrań, oprowadzający mnie po gma- 
chu na ulicy Długiej, spokojnie przy- 
jmuje moje pytanie — ale często ko- 
rzystamy z gotowych taśm. Dość trud- 
no namówić wykonawcę na pracę nad 
płytą. Dobre nagranie trwa dwa ty- 
godnie a nawet miesiąc. Honorarium 
jest, wbrew krążącym legendom, sto- 
sunkowo niewielkie. 

Ile wysiłku i czasu kosztuje nagranie 
płyty przekonałam się obserwując na- 
grywanie jednego z utworów nowej 


niklowe negatywy płyt, tzw. matki. 
Pusto i cicho. Wytwórnia Płyt „Ode- 
on” na Płockiej znieruchomiała wraz 
z początkiem okupacji. Pewnego wio- 
sennego dnia do Henryka Dopadlika 
przyszli znajomi. Znając jego przed- 
wojenną pracę w innej wytórni płyt 
„Syrena” zaproponowali mu teraz 
spółkę w dobrym, choć ryzykownym 
interesie. 

Pierwsze dni, a właściwie noce, pan 
Henryk czyścił i szykował stare prasy 
do tłoczenia płyt. Potem praca poszła 
znakomicie. Interes kwitł. „Chryzante- 
my złociste” cieszyły okupowane 
miasto. Długo Niemcy nie mogli zro- 
zumieć, skąd tyle polskich płyt ukazuje 
się na rynku w Warszawie. Surowiec? 


Dla _Henry- 
ka  Dopalika 
„płytowy in- 
teres” to już 
dziś wspom- 
nienia 


4 


Utrzymanie 
stałego  ciś- 
nienia pary 
w _ starym 
kotle to nieła- 
twa sprawa 


Stare, zużyte płyty. Tłukło się je na 
kawałki. Rozgrzewało. Z tej elastycz- 
nej masy wytłaczano płyty. Dopadlik 
uruchomił nawet prymitywną drukar- 
kę, na której wykonywał proste ety- 
kietki. Kilka miesięcy wszystko „gra- 
ło”. Ażpech przywlókł jakiegoś oficera 
niemieckiego na Płocką. Ten ku swoje- 
mu zdumieniu znalazł w opuszczonej 
hali jeszcze ciepłe maszyny. To był 
koniec płytowego interesu. Potem po- 
wstanie warszawskie, obóz, roboty 
w Niemczech. 


— Ale po wyzwoleniu — opowiada 
pan Henryk — oddałem uruchomionej 
fabryce 40 matryc, które zabrałem 
z „Odeona”. 


| znów wrócił do płyt. Właśnie na 
ulicę Płocką. Straszna to robota. Para 
gorąca buchała w twarz. Masa praso- 
wana była ręcznie. Niewielka hala, ko- 
min bluzgający dookoła dymem. 180 
płyt na dzień. Wtedy, w pierwszych 
latach powojennych, to było dobre 
tempo. Dopadlik, któremu zacięcie 
ślusarskie pozostało jeszcze z czasów 
kiedy był w szkole samochodowej, 
konserwował, remontował maszyny. 
Uczył wszystkiego po kolei „nowych”. 
Potem przyszły półautomaty duńskie. 
Praca dużo lżejsza i 600 płyt w ciągu 8 
godzin. Dziś, kiedy oglądam nie zmie- 
nioną halę zakładu tłoczenia płyt Pol- 
skich Nagrań, stoi tam już 5 nowiut- 
kich szwedzkich automatów. 


— Teraz same kobiety pracują 
w praserni — tłumaczy Dopadlik — dziś 


będący już na emeryturze. | 1200 płyt 
z jednej maszyny to już wielka produk 
cja. Tyle że hala jaka była, taka i jest. 
Maszyny jedna blisko drugiej, hałas 
okropny. Gorąco. Automaty do tłocze- 
nia płyt — supernowoczesne. Ale ko- 
cioł do produkcji pary pamięta chyba 
jeszcze wiek XIX. Przy nim „istny ta 
niec'* by utrzymać stałe ciśnienie. Parę 
atmosfer więcej, parę mniej i już coś 
w automacie „zgrzyta”, | płyta z rysą, 
bąblem albo spuchnięty „kapelusz 
powstaje. 


I automat 
nie poradzi 


— Modernizujemy się — mówią pra- 
cownicy płytowego interesu. — Ale 
rozbudować się na Płockiej już nie ma 
jak. Miasto nas otoczyło i zamknęło. 
Plac pod budowę nowego zakładu 
jest. Ale... na razie pilnują, by trawą 
i śmieciem nie zarósł. W czynie społe- 
cznym koszą i sprzątają co roku. Rze- 
czywiście, widziałam w szczerym polu 
świeżo postawioną tablicę, na której 
wielkimi literami napisano: „„Zwałka 
surowo wzbroniona”. A pod spodem 
skromnie: Budowa Zakładu Tłoczenia 
Płyt Polskich Nagrań. Terminu rozpo- 
częcia budowy nikt ani na Długiej, ani 
na Płockiej nie zna. Są ważniejsze po- 
trzeby niż nowa wytwórnia płyt. 

Automatem; choćby najwspanial- 
szym, posługuje się człowiek. | od wa- 
runków, w jakich pracuje zależy też 
jakość produkcji. W zakładzie wykry- 
wa się braki również automatycznymi 
urządzeniami, wyłapują one nawet 
najdrobniejsze „zgrzyty” na płycie. 
Jeśli ilość ich przekracza liczbę 48 au- 
tomat wyłącza się sam, jakby nie wy- 
trzymując złej jakości. Ale całej produ- 
kcji nie sposób sprawdzić. Na rynek 
potrafi dotrzeć taki „kapelusz”, bo 
akurat gdy płytę tłoczono kocioł nawa- 
lił. Są też i inne przyczyny uszkodzeń 
płyt, za które niezasłużone „cięgi” 
zbierają Polskie Nagrania. Do tych 
spraw warto by chyba kiedyś wrócić. 
Bo właśnie transport, bo właśnie han- 
del — to ostatnie etapy drogi „czarne- 
go krążka” do naszych rąk. 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. K. Adamowski 


Spotkanie odbyło się w dniach 11-12 kwietn'a 
br. w ramach III Forum HSPS. Uczestniczyli w nim: 
MARIA ŁOPATKOWA, pedagog, pisarka, posłanka 
na Sejm, w roli gospodarza spotkania WOJCIECH 
WIŚNIEWSKI, zastępca redaktora naczelnego Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej, oraz grupa mło- 
dzieży w harcerskich mundurach. Wspólnie poszu” 
kują oni odpowiedzi na pytanie „którędy do lu- 
dzi?”, będące jednocześnie tytułem nowej książki 
dla młodzieży, pisanej przez Marię Łopatkową. 

Dziś drukujemy drugą część relacji ze spotkania. 


Czy to róvwynież i dla VVas 


„„Którędy 
do ludzi?” 


Błażej: Zarzucamy dorosłym, że nie potrafią dotrzeć do nas. A czy my sani 
potrafimy dotrzeć do siebie nawzajem? Ja przynajmniej mam z tym kłopoty. 
Jestem drużynowym, a ideał drużynowego wcale niełatwo osiągnąć. Jak 
pogodzić dwie tak absorbujące sprawy jak nauka i aktywna praca społeczna? 
Trudno obie wykonywać idealnie. No i właśnie, jak dotrzeć do wszystkich 
w swojej drużynie? 

Darek: Jestem komendantem szczepu. Mam takiego drużynowego, który 
jest inny: zawsze stoi z boku, zawsze jest inaczej ubrany, zawsze ma inne 
zdanie. W jaki sposób go nie zgubić? Z 

Wojciech Wiśniewski: Czy przeszkadza ci to, że jest dziwakiem? Przecież 
każdy ma prawo do indywidualności. Trudno wymagać, żeby wszyscy byfi 
tacy sami. Nie wystarczy, że jest dobrym drużynowym? 3 

Jacek: Niestety, nie jest. 

Krzysztof: Optymizm, samozaparcie, zaangażowanie — to zawsze pomaga 
dotrzeć do ludzi. | uciecha z samego życia. Ile cudów można np. spotkać 
w lesie na jednym tylko metrze kwadratowym. Jak wspaniale powiedział 
Staff. „Kto pokochał przyrodę, nigdy nie będzie nienawidził człowieka.” 
W harcerstwie nic tak nie sprzyja poznaniu się i zaprzyjaźnieniu jak rajdy, 
biwaki, wycieczki. Organizujcie je jak najczęściej, a ten „inny” chłopak, i nie 
tylko on, kiedy znajdzie się wśród 15—20 osób przy ognisku, na pewno łatwiej - 
się „otworzy” niż na co dzień podczas normalnych zajęć. 

Iza: W mojej drużynie jedna z dziewczyn dwukrotnie nie wykonała powie- 
rzonych jej zadań — zawiodła nas i naraziła na nieprzyjemności. A potem nie 
chciała nic powiedzieć. Nie przeprosiła, nie wytłumaczyła się, tylko płakała. 
Co robić w takim wypadku? - 

Maria Łopatkowa: Przyczyną niedotrzymania słowa mógł być zwykły 
brak odpowiedzialności, płacz dziewczyny jednak przemawia przeciwko 
temu. Mogło się zdarzyć w jej życiu coś ogromnie ważnego, jakaś sprawa 
rodzinna, pierwsza miłość, coś jej się zawaliło. Ale są granice intymności — 
niektóre sprawy powierza się jedynie bliskim naprawdę ludziom. Jeżeli 
byłabym w tym mundurze i natwoim miejscu, spróbowałabym trafić do niej 
przez kogoś najbliższego, szukałabym jej przyjaciółki, która wie o niej 
„wszystko”, która mogłaby wspólnie z nią przeanalizować przyczyny takie- 
go zachowania, zrozumieć i ewentualnie usprawiedliwić. A wtedy uspra-” 
wiedliwienie to powinnyście zaakceptować w drużynie. Warto też zastano- 
wić się nad tym, jaką ta dziewczyna ma pozycję w harcerstwie, w drużynie, 
w szkole, czy w waszym kręgu czuje się jak ktoś bliski, potrzebny. 

Joanna: Zrozumiałam, co to znaczy zobaczyć najbliższego człowieka, 
właściwie dzięki przypadkowi. Podczas lekcji moja koleżanka z klasy źle się 
poczuła i została zabrana przez karetkę pogotowia do szpitala. Wychowawca 
wyznaczył mnie, żebym z nią pojechała. Okazało się, że próbowała się otruć. 
Ponieważ znałam już jej tajemnicę, opowiedziała mi w ogóle o sobie. kiedy 
potem przyjrzałam się liście naszej klasy, zdałam sobie sprawę, że właściwie 
nic nie wiem o tych wszystkich 30 osobach, z którymi codziennie spotykam 
się w szkole. W takiej małej społeczności jak klasa praktycznie wcale się nie 
znamy! Co się dziwić, że tyle mówi się o samotności? A z tą dziewczyną 
zaprzyjaźniłam się, staram się być przy niej, czuję się w jakiś sposób za nią 
odpowiedzialna. | jestem jej wdzięczna, bo dzięki niej zrozumiałam, że życiem 
nie można szafować, poznałam jego wartość. 

Ewa: Nigdy nie byłam i nie będę obojętna. Obojętność prowadzi do 
znieczulicy. Będę z nią zawsze walczyć i będę tępiła „łaskawie istniejących”, 
nie działających ludzi. Mogę to robić właśnie w harcerstwie. Recepty zaś na 
dotarcie do wszystkich, nigdy nie znajdzie. Każdy człowiek jest przecież 
zupełnie inny. Jeżeli więc np. my, drużynowi chcemy trafić do drużyny to nie 
próbujmy od razu dotrzeć do wszystkich a rozczłonujmy grupę na poszcze- 
gólne osoby. W tym widzę jedyną szansę. 

Maria Łopatkowa: Dlaczego jest nam coraz lepiej i zarazem coraz gorzej? 
Skąd ta samotność w tłumie, o której mówicie? Takie życie obok siebie, a nie 
ze sobą? Trzeba być altruistą, i to ze względów czysto egoistycznych. 
Pamiętajcie, że ludzie wpatrzeni we własne szczęście nigdy do niego nie 
dojdą. Droga do szczęścia jest daleka i okrężna — przez pracę dla innych. 

Nauka jest ważna, bardzo ważna, ale człowiek najpierw musi być lepszy, 
a dopiero potem mądrzejszy. Są dwa rodzaje dobroci — jedna to głaskanie 
wszystkich i przebaczanie im, a druga to walka ze złymi. Znieczulica, której 
tak nienawidzicie, to przecież ludzie. Złych jest niewielu, ale są silni. Musicie 
walczyć z nimi, warto więc nauczyć się strategii walki, wiedzieć jak walczyć, 
żeby nie przegrać. Trzeba mieć przyjaciół, ale nie jest źle, jeśli ma się 
i wrogów. Stare przysłowie mówi, że jeśli nie zarobiło się w życiu na 
jednego choćby wroga, to znaczy, że nic się nie zrobiło. 

Co więc wybrać — czy karierę, czy zadowolenie ze swojego życia, wiarę 
w jego sens? Niech ta współczesność, coraz wygodniejsza, nie poniesie nas 
w stronę odwrotną od ludzkiego szczęścia. Odrobina refleksji nad sobą 
i światem jest niezwykle potrzebna. 

Rozmowie przysłuchiwała się EWA KOSIŃSKA 


masek 


"ną 


"4 


Bez wygaszania świateł, 
gongu, 

odsłaniania kurtyny, 

bez scen, aktów, przerw, 
bez reżysera, scenografa, 
kwiatów, ukłonów, 

bez uśmiechów 

— cały świat gra komedię. 


Nie tylko Mikrowi ze Szcze- 
cina tak się wydaje. Oni wszy- 
scy nie znoszą obłudy i za- 
kłamania. Pisanie wier- 
szy staje się dla nich często 
ucieczką od niezrozumiałego 
świata, od zła, które zaczęli do- 
strzegać. Ale czy uciekają rze- 
czywiście? Tworzą w wier- 
szach własny, konkurencyjny 
świat, lepszy i mądrzejszy — 
lecz nie zamykają się w nim 
przecież, skoro zapraszają do 
niego wszystkich umiejących 
czytać! Buntując się, nie go- 
dząc na to, co widzą wskazują 
zło innym, zarażają ich swymi 
marzeniami, wytyczają nowe 
szlaki! Dlatego też bywają nie- 
rozumiani przez zadowolone 
ze wszystkiego otoczenie 
i przeciwstawiając się mu mu- 
szą mieć tyle odwagi i wiary 
w siebie... 


4 R "FUJ 
DAN ptak 
- 0 tym, żo świat jest pląkny. 
Śpiewał mi wczesnym rankiom, 
gdy spałam. ; 
Zbudziłam sią ze snu życia 
i nie wlem, co zrobię dalej. 
Okazało sią, 
że moje poglądy runąły. 
Znowu stanęłam przod obliczom niewiadomej, 
którą muszę rozwiązać 
— pisze Danka ze Szczecina. p 
Czasami sił | wiary zabraknie. Powstają utwory 
będące odbiciem naszych pierwszych porażek, wier- 


szo — skargi, pełne smutku i zniechęcenia, Jak ten 
fragment poematu Krzyśka z Kielc: , 


(3) 


BBB 


TRIUMFATOR 
muszę dać 
myślom 
przestrzeń i światło 
niech w nich 


swoim Jeśli myślisz, że los cię oszukał, 
że straciłeś wszystko, co miałeś 
i nie masz na świecie nikogo, 
kto wrogo na ciebie nie patrzy 


kształtuje się serce — to nie pluj w twarz losowi. 
tak Spróbuj być dobrym dla ludzi, 
by tętnica życia uśmiechnij się do tych, 
6 ŻĘ którzy śmieją się z ciebie. 
drżała spokojnie ś Ą A 
z Pp U Niech cię wykpią, wyszydzą, 
powoli A A py RzQ 
k niech się nacieszą twoim nieszczęściem. 
a : "A Nie pluj w twarz losowi, 
by muzyka jej f a wtedy ty 
grała cicho w oddali będziesz triumfatorem! 


a grzechy sw. 
tóry nic już nie może ci dać. 


1 two życie nie zmieni się nigdy, 
_ I już nigdy nie będziesz naiwny, 
1 wo łzach będziesz tonąć latarni, 
I opuszczą cią ci, co cię znali... 


«O załamanie najłatwiej, gdy dopiero zaczyna 
sią walczyć ze światem, gdy nie zdajemy sobie 
jeszcze dobrze sprawy z tego, czego właściwie 
chcemy, co cenimy najwyżej, a czego najbardziej 
nienawidzimy, Nie drwijmy jednak ztych gorzkich 
i smutnych wierszy! Właśnie pisząc je — rozdrapu- 
jąc rany — uczymy się hartu, oddzielania dobra od 
zła, rozumienia siebie, 


s" fp 


[ | 
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RODZINNE 
MIASTO 


opuszczając swe miasto 

nie zapomnisz go nigdy 

choćby było najgorsze 

szpetne 

nikczemne 

złudne 

i bez barwy : 

ludzie bez serca — jak kamień... 

serce moje bije. 

tych ludzi istnieniem 

ulice tego miasta 

przypominają moje młode życie 

będę Twoim odbiciem 

choćbym był na krańcu świata 

będę Twoim pomnikiem 

— żegnaj moje odbicie 

moje dzieciństwo śni mi się... 
Tym wierszem Mariusza z Kielc 


— pisze Marzena z Lubina — 
a nie z Lublina, jakwydrukowa- 
no poprzednio. 

Rozumiejąc siebie, łatwiej 


— radzi Danka ze Szczecina. Bo wyróżniając się 
wrażliwością, odczuwając własną odmienność 
nie może się poeta wywyższać, pogardzać innymi 
ludźmi — nawet tymi, z których postępowaniem 


kończę cykl „przejażdżek”, przedsta- 
wiających utwory uczestników ostat- 
niego harcerskiego festiwalu w Kiel- 
cach. Czy i dla Was stali się już oni 
„bliskimi znajomymi bez masek”? 


jest też zdobyć się na wyrozu- 


miałość dla innych. tworzy. 


się nie godzi. Wśród ludzi bowiem żyje i dla nich 


Harcerze 
Chorągwi Toruńskiej 
otrzymali 
sztandar i imię 
„ZDOBYWCÓW 
KOSMOSU” 


29 kwietnia 1979 r. w Toruniu na Rynku Staromiej- 


ę uroczystość nadania imienia Zdo- 


skim odbyła si qaczonia Sztandaru Toruń- 


bywców Kosmosu i Wr 
iej r i ZHP. 
o obóśr wód ufundowany przez społeczeństwo 
i toruńskiego w dowód uznania dla 
als i k ną działalność oraz 
toruńskich harcerzy, za ich aktywną dzi > 
ostawę ideową. W 1978 r Chorągiew Toruńska 
Pdobyła 224 tytuły Drużyn pei Ao ZJ 
rowych. W X Turnieju Wiedzy Obywatels ga uczest 
niczyło 47 tysięcy młodziaży. Trzydzieści jeden tysię 
cy uczniów szkół ponadpodstawowych uczestniczy 
ło w tym roku w Olimpiadzie Wiedzy o Polsce 
i Świecie Współczesnym. 

Nie zabrakło też toruńskich harcerzy w realizacji 
zadań ogólnonarodowych. Na pierwszy wytop stali 
w Hucie „Katowice” harcerze województwa toruń 
skiego zebrali 1100 ton złomu, przekazali na Cen 
trum Zdrowia Dziecka kwotę 224 000 zł, a na fun 
dusz festiwalowy — 120000. W ramach realizacji 
ogólnokrajowych akcji „Każdy kłos na wagę złota 
oraz „Zbieramy plony jesieni” przepracowali ponad 
350 000 roboczogodzin. śml 

Wyniki pracy upowaźniły ich do podjęcia starań 
o nadanie imienia Toruńskiej Chorągwi. W drodze 
plebiscytu wśród instruktorów i harcerzy zdecydo- 
wano, że będą się ubiegać o nadanie imienia Zdo- 
bywców Kosmosu. Było to wyjście naprzeciw zain- 
teresowaniu młodzieży historią podboju kosmosu 
i lotami kosmicznymi. A : 

Inauguracja „Kompanii Bohater” miała miejsce 
w dniu 506 rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika 
(19 lutego 1979 r.). 

Do tej pory harcerze zrealizowali wszystkie prze- 
widziane programem zadania. W drużynach zucho- 
wych największą popularnością cieszyły się zadania 
„Dzisiaj na ziemi, jutro do gwiazd”. W ramach reali- 
zacji tych zadań zuchy redagowały gazetkę pt. „Co 
nowego w kosmosie”, organizowały zabawy tema- 
tyczne „Lot w kosmos” lub zdobywały sprawność 
„Kosmonauta”. W drużynach harcerskich z dużą 
satysfakcją realizowano zadania „Technika w służ- 
bie kosmonautyki” polegające na opracowaniu 
przez zespół, zilustrowaniu i wygłoszeniu na Harcer- 
skiej Sesji Naukowej materiałów wg haseł progra- 
mowych. Młodzież ze szkół ponadpodstawowych 
chętnie realizowała zadanie „Potrzeby ludzi kosmo- 
su”, w ramach którego starano się lepiej poznać 
biografię ludzi, którzy przyczynili się do otwarcia 
dróg kosmosu: Kopernika, Galileusza, Ciołkowskie- 
go i innych. 

Cztery lata działalności Chorągwi Toruńskiej w is- 
totny sposób wzbogaciły dorobek całego Związku 
Harcerstwa Polskiego. Efekty pracy toruńskich har- 
cerzy są godne odnotowania. (aw) 


Uśmiechu 


i emocji 


nie brakowało! 


Na aukcji 
rzezbę 


mozna było kupić maleńką maskotkę a także piękną drewnianą 


uchy i harcerze Chorągwi 
Pike ZHP zawładnęli te- 

go dnia Teatrem Płockim, 
który użyczył gościny finalistom 
X Turnieju Wiedzy Obywatel- 
skiej. Zjechali ze wszystkich stron 
województwa, by podsumować 
swoją trzymiesięczną pracę, po- 
chwalić się dorobkiem. Na specjal- 
nie zorganizowanej wystawie obej- 
rzeli swoje i kolegów prace plasty- 
czne, albumy, maskotki, robótki 
ręczne. 

Aktorzy Teatru Płockiego przy- 
gotowali swoim gościom miłą nie- 
spodziankę. Był nią spektakl 
„Czarodziejskie krzesiwo” wg 
baśni Ch. Andersena. Razem 
z harcerzami bawiły się na przed- 
stawieniu zaproszone przez nich 
dzieci z domów dziecka w Płocku, 
Bartoszowie i Malinie, które obda- 
rowano workami pełnymi zabawek 
zrobionych przez harcerzy. 

Wiele emocji uczestnikom im- 
prezy dostarczyła aukcja prac wy- 
konanych w czasie trwania turnie- 
ju. Pod młotek szły ślicznie wyhaf- 
towane serwetki, malowane dese- 
czki, fartuszki, maskotki. Najwyż- 
sze ceny — ponad 300 zł — osiągnęły 
dwie rzeźby w drewnie i gobelin 
przedstawiający herb Płocka. Plon 
aukcji — 3200 zł przekazano na 
fundusz budowy Centrum Zdro- 
wia Dziecka. 

Kolejnych emocji” dostarczyły 
finałowe rozgrywki o najlepszy 
w województwie zastęp turniejo- 


Wykonane przez harcerzy w czasie trwania turnieju zabawki przekazano 
dzieciom z domów dziecka 


wy, do których przystąpiło pięć 
zespołów. Najwięcej punktów 
i pierwsze miejsce zdobyli ,,Leśni”” 
ze Szczepu ZHP przy Szkole Pod- 
stawowej nr 3 w Sierpcu. Duże 
brawa i maksymalną notę otrzyma- 
li za przeprowadzenie wywiadu 
z tow. Krystyną Błaszczyńską — 
przewodniczącą Wojewódzkiego 
Komitetu Obchodów MRD. Pyta- 
nia dotyczyły udostępnienia mło- 
dzieży terenów rekreacyjnych, 
klubów młodzieżowych; przy 
okazji „„Leśni” otrzymali zapew- 


nienie przyspieszenia budowy hali 
sportowej w Sierpcu, na którą mło- 
dzi od dawna już czekają. 

X Turniej Wiedzy Obywatel- 
skiej zakończony. W trakcie jego 
trwania harcerze pogłębili wiado- 
mości o życiu swoich rówieśników 
w innych krajach, wykonali wiele 
pożytecznych prac, zdobyli nowe 
sprawności, dołożyli kolejną ce- 
giełkę do budowy Szpitala-Pomni- 
ka Centrum Zdrowia Dziecka. 

(mj) 
Fot. Stefan Rutkowski 


Z zapartym tchem widzowie śledzili perypetie żolnierza z 


„Czarodziejskiego 


ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI 

WĘGLA KAMIENNEGO „ANNA” 
im. Powstańców Śl. 

w Wodzisławiu Śl.-Pszowie 

ul. Traugutta 32 

ogłasza 

zapisy na semestr wiosenny 


Szkoła kształci w zawodach: 

— górnik technicznej eksploatacji złóż 

— mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 

— monter układów elektronowych i automatyki przemysłowej 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 

— elektromonter górnictwa podziemnego 

Warunki przyjęcia: 

1. nie przekroczony 18 rok życia ” 

2. ukończenie szkoły podstawowej 

3. zaświadczenie lekarza górniczej 
ność do zawodu górniczega (skie: j dani 
dyrekcja szkoły, do której należy zgłaszać się osobiście). a 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia pomoc materialną w wysokości od 

600-1600 zł miesięcznie. Uczniowie mieszkający w internacie otrzymują 

bezpłatne wyżywienie oraz od 250—1080 zł miesięcznie na własne wydatki. 

Poza tym otrzymują umundurowanie, ubranie robocze i obuwie. Uczniom 

uzyskującym pozytywne oceny przyznawane są dodatkowe premie do 25% 

stawki miesięcznej. » UZ 

Po jb deze, chętni mogą kształcić się dalej w technikach górniczych 

lub podjąć pracę. ; 

Bliższych informacji udziela dyrekcja szkoły. 


służby zdrowia stwierdzające przydat- 
rowania na badania lekarskie udziela 


K-69 


zaleńcza tempo, zwody | kozłowania 

w polnym biegu, rzut | natychmiasto 

wy powrót pod własny kosz 
szczelna obrona, by za moment przechwy 
cić piłkę I przejść do błyskawicznego ataku 
Nie ma chwili wytchnienia, akażda niouwa 
ga i niecelne podanie może kosztować utra 
tę dwóch punktów. A wiąc pełna koncentra 
cja | szybkość do ostatnich sakund meczu 

Koszykówka, jak każda gra zospołowa 
z piłką, wymaga wszechstronnej sprawnoś- 
ci fizycznej, szybkości i rafleksu. Tymi ce 
chami popisywali się uczestnicy IV Wiosen 
nego Turnieju Mini-Koszykówki, zorganizo- 
wanego przez Stołeczny Ośrodek Sporto- 
wy. W rozgrywanym w dniach 11-17 kwiet- 
nia br. turnieju uczestniczyło aż 49 zespo- 
łów dziewcząt i chłopców, reprezentantów 
szkół podstawowych z Warszawy i wojewó- 
dztwa stołecznego. 

W kategorii dziewcząt mistrzostwo tur- 
nieju (po raz drugi) i puchar Szkolnego 
Związku Sportowego zdobył zespół SP-272 
z Warszawy, który w finale pokonał zespół 
SP-6 z Pruszkowa. Trzecie miejsce i puchar 
„Świata Młodych” zdobyły reprezentantki 
warszawskiej SP-163. Wśród chłopców ty- 
tuł mistrzowski 
Ośrodka Sportowego zdobył zespół SP- 
170, przed zespołem SP-152 (oba z Warsza- 
wy) i zespołem SP-5 z Wołomina. (rat) 


Zdjęcia: Jacek Łopuszyński 


Toraz 


puchar Stołecznego 


CZY 


TOMASZÓW 


MAZOWI 


LEŻY NA... MAZOWSZU? 


„Piotrkowski”' i „Fabryczny”. Jednak żadne z tych określeń 
nie przyjęło się na stałe. (szub) 


Tomaszów Mazowiecki — dziś miasto przemysłowe poło- 
żone w województwie piotrkowskim — zasadniczą część 
swej nazwy wziął od imienia Tomasza Ostrowskiego — 
właściciela dóbr ujazdowskich. On to po roku 1788 na 
obszarze, na którym rozłożyło się późniejsze miasto, stwo- 
rzył poważny ośrodek przemysłu hutniczego, wykorzystu- 
jąc tutejszą rudę żelaza. 


Osada zwana była początkowo (do roku 1819) Kuźnicami 
Tomaszewskimi, a dopiero potem otrzymała nazwę Toma- 
szów. Tę drugą nazwę miejscowości nadał jej syn założycie- 
|a osady — Antoni, dla uczczenia pamięci ojca. On też około 
roku 1820 rozbudował zakłady hutnicze, a na przełomie lat 
1822 i 1823 sprowadził pierwszych tkaczy, nastawiając 
osadę na rozwój przemysłu włókienniczego. 


Na pełną nazwę miasta — prawa miejskie ma ono od roku 
1830 — Tomaszów Mazowiecki, w odróżnieniu od Tomaszo- 
wa Lubelskiego, wywarła wpływ struktura administracyj- 
na. Przed rozbiorami Polski okolice obecnego Tomaszowa 
Mazowieckiego należały do województwa łęczyckiego, któ- 
re sięgało daleko na wschód, aż za Inowłódz. Po Kongresie 
Wiedeńskim w 1815 r., chociaż stanowiły one historycznie 
tereny Wielkopolski, to jednak znalazły się w Królestwie 


”Polskim w granicach województwa mazowieckiego. I stąd 


miejscowość ta, która nigdy na Mazowszu nie leżała, w no- 
menklaturze urzędowej zapisana została jako Tomaszów 
Mazowiecki. Ludność miasta i okolicznych wsi poczęła 
uważać się za Mazurów (Mazowszan). Warto dodać, że 
Tomaszów próbowano też niegdyś określać jako „Rawski”, 


Tomaszów z lotu ptaka 


Fot. archiwum 


Czy „Katka” 
się stroi? 


Niadawno na lekcji wychawaw 
cznej zdarzyła się następująca histo: 
na. nańza wychowawczyńi ostro 


rmrócła uwagą „Katarzynie”, że 


nie jast ubrana w obowiązujący 


w szkole fartuch, mirno ża „Katka” 
miała NA 5 Co prawda jest 
to fartuch własnej roboty, sie inne 


go w naszym mięścia nabyć nie 


można. Do pretensji o fartuch do 


szła jeszcze uwaga, że „Katńka” to 
dziennie ubiera sią inaczej Kata 
rzyna rozpłakała się | z histarycz 


nym krzykiem wybiegła z klasy, 
trzaskając drzmiami. To prawda 


> zmienia ubiór, ale 


ta i schludna, nig 


3 o fartuchu. Uwa 


je srychowa 
s. A co sądzą 


o toj sprawia inni czytelnicy? 


„Ringo z VM B” 


Beata Hurkała (8 kd.), ul. 
Niepodległości 144c/23, 75- 
255 Koszańin — chca nawią- 
zać korespondencją z 050- 


bami, które w VII klasie są 
nowo, dowiedzieć się, jak je 
klasa przyjęła i jak się w niej 


czują. 


Miłość do „nowej” 


Chodzimy do jeśnej z wiełu 
szkół toruńskich. On do trzeciej kia- 
sy, ja do pierwszej. Na dodatek 
mieszkamy w jednym internacie 
i to chyba jest powodem mego 
nieszczęścia. Chodziliśrny razem 
do dyskoteki, interesowaliśmy się 
wzajemnie sobą. Wszystko byto na 
dobrej drodze... aż przyjęto „ją” do 
internatu i wtedy moje szczęście 
prysnęło. „Ona”- nowa w interna- 
cie — wzbudziła ogółne zaintereso- 
wanie. | wtedy stało się coś, co 
uderzyło we mnie jak piorun — on 
zakochał się w „nowej”. Zaczęłam 
zaniedbywać naukę, posypały się 
dwóje. On zachowuje się jakby 
mnie nie znał. Często widuję ich 
razem, obserwuję zakochane 
oczy... Och, ten wspólny internat 
Koledzy! — ratujcie radą 


Violetta 


Rozerwana torba 


Pewnego dnia kupiłam sobie 
torbę „reklamówkę”. Kosztowała 
25 zł. Niestety, jej żywot był krótki 
Następnego dnia zapakowałam 
w nią drugie śniadanie i kilka dro- 
biazgów. Nasza szkoła jest ogro- 
dzona siatką. Po wyjściu ze szkoły 
chłopcy swoim zwyczajem zaczęli 
popychać dziewczęta. Jeden znich 
popchnął mnie, no i klops. Torba 
została rozerwanao siatkę. Jeszcze 
nawet nie zdążyłam się nią nacie- 
szyć. Czy mam prawo żądać od 
kolegi zwrotu pieniędzy za torbę? 
Jemu ani przez myśl nie przeszło, 
aby mi wynagrodzić stratę. 


Iwona z Płockiego 


OD REDAKCJI: Pożądana jest 
przede wszystkim rozmowa na 
godzinie wychowawczej o zacho- 
waniu się chłopców w stosunku 
do dziewcząt po zakończeniu lek- 
cji. Gdyby kolega wyrządził krzyw- 
dę niechcący wystarczy przepro- 
szenie z jego strony. Z listu wynika 
jednak, że zostałaś popchnięta 
specjalnie, dlatego kolega powi- 
nien torbę odkupić. Może to bę- 
dzie przestroga dla niego na przy- 
szłość, 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


abriolet to nazwa samochodu 

posiadającego nadwozie otwarte 

ze składanym płóciennym da- 
chem. Nadwozia typu kabriolet były 
bardzo popularne w latach 20- i 30- 
tych naszego stulecia. Dziś na palcach 
jednej ręki można wyliczyć wytwór- 
nie, które wyposażają produkowane 
przez siebie samochody w tego rodza- 
ju nadwozia. 

Związane to jest z rygorystycznymi 
przepisami dotyczącymi konstrukcji 
takich samochodów, które przecież 
powinny zapewnić maksimum bez- 
pieczeństwa kierowcy i pasażerom. Po 
to, by kabriolety mogły być dopusz- 
czone do ruchu, ich nadwozie musi 
mieć odpowiednią sztywność. Osiąga 
się to przez dodatkowe wzmocnienia 
płyty podłogowej oraz zabezpieczenie 
silnym pałąkiem boku, a zwłaszcza 
górnej części nadwozia. 

Taką konstrukcję posiada wpro- 
wadzony niedawno do  sprzeda- 


kabriolet 


ży VOLKSWAGEN-GOLF-KABRIOLET. 
Kształt jego nadwozia w dolnej części 
jest identyczny z takim, jaki posiada 
znany seryjny samochód tej marki 
Górna część nadwozia jest przykrywa- 
na składanym płóciennym dachem 
koloru białego. W środkowej części 
dachu znajduje się pałąk wzmacniają- 
cy. Dach kabrioletu posiada ztyłu elas- 
tyczną, ogrzewaną szybę. Klapa ba- 
gażnika i dostęp doń zostały poważnie 
zmniejszone — nie obejmują już po- 
wierzchni tylnego okna, jak to jestw li- 
muzynie. Nadwozie po bokach posia- 
da pojedyncze drzwi, przy czym bocz- 
ne szyby drzwi (z wyjątkiem szybek 
obrotowych) są całkowicie chowane 
do ich wnętrza. Wewnątrz kabiny pa- 


sażerskiej przednie siedzenia wyposa 
żone są w zagłówki. 


Silnik samochodu umieszczony jost 
z przodu, a napęd przenoszony na 
przednie koła 

VOLKSWAGEN:GOLF-KABRIOLET 
produkowany jestw dwóch wersjach: 
GLS i GLi. 


GLS posiada silnik o pojemności 
1457 cm sześc. i mocy 51 KW (70 KM), 
ciężar jego wynosi 910 kg, wymiary: 
długość 3810 mm, szerokość 1610 
mm, wysokość 1410 mm, rozstaw osi 
2400 mm. Osiąga on prędkość 150 
km/godz., a wyposażony w automaty- 
czną skrzynię biegów — 145 km/godz. 

GLi posiada silnik o pojemności 


1488 cm sześc, i mocy 81 KW (110 
KM), ciężar jego wynosi 940 kg. Wy. 
miary: długość 3815 mm, szerokość 


1630 mm, wysokość 1395 mm, roż 
staw osi taki sam jak w wersji GLS 
Szybkość maksymalna 172 km/godz 


Przyspiesza od 0 do 100 km/godz 


w czasie 10,2 sekundy. 
ZENON DUTKIEWICZ 


FOTOGRAFIA 
PRZYRODNICZA (65) 


OLIMPIJCZYCY W „ŚWIECIE MŁODYCH” 


Podobnie jak w roku ubiegłym chcemy Wam zaprezentować prace uczestników Olimpiady 
Biologicznej. Zaczynamy od tematu może niewdzięcznego, ale jakże ważnego: prowadzenia 
walki ze szkodnikami roślin uprawnych w taki sposób, by nie kończyła się ona zatruciem 
środowiska. Pracę Władysława A. Jakowczyka dotyczącą tego tematu przedstawiamy 
w znacznym skrócie, pomijając liczne tabele i wyniki liczbowe, a ograniczając się tylko do 


SPOGLĄDAĆ 
OKIEM 
CZY 
OBIEKTYWEM? 


W poprzednim odcinku zobaczyliście świat za- 
warty w kropli wody. Nie tylko to, cow niej żyje, ale 
i to, co się w niej... przegląda! Czy pobudziło to 
Waszą wyobraźnię do szukania podobnych przykła- 
dów? W czym jeszcze można obejrzeć odbicie oto- 
czenia? Oko, które widzicie na zdjęciu należy do 
Bajdary — pięknej klaczy z janowskiej stadniny. 
Janowskiej co można pozać po charakterystycznej 
zabytkowej wieży zegarowej, odbijającej się na po- 
wierzchni soczewki oka. O ile krople można było 
sfotografować dosłownie z centymetrów, zwierzęta 
nie lubią gdy jakiś przyrząd wkłada im się prawie 
w samo oko. Stąd obok pierścieni pośrednich tym 
razem użyto obiektywu 300 mm aby odsunąć się 
choć na kilkanaście centymetrów. Przy tego rodzaju 
zdjęciach statyw nie pomaga, a wręcz przeciwnie. 
Zdjęcie wykonano więc ,,Z ręki” na filmie o czułości 
27 DIN. 

A swoją drogą czy tak właśnie widzą konie? 


Tekst i zdjęcia 
Marek Ostrowski 


zaprezentowania celu badań, zarysu metody ich prowadzenia i ostatecznego wyniku 


(Red.) 


orzeciw 


tosowanie pestycydów to bardzo tani 
S j skuteczny sposób ochrony roślin. Wąt- 

pliwości rodzą się w chwili, gdy spos- 
trzegamy, iż działalność pestycydów nie 
ogranicza się tylko do roli, jaką im wyznaczył 
człowiek. Ujemne skutki bezmyślnego stoso- 
wania środków chemicznych są bardzo różne 
i trudne do przewidzenia. Co gorsze, dają 
o sobie znać dopiero po pewnym czasie, 
nawet już po zaprzestaniu stosowania dane- 
go środka. Jako przykład może posłużyć his- 
toria stosowania DDT. 


DDT był przezwiele lat uważany za absolut- 
nie nieszkodliwy dla ptaków i ssaków. Szcze- 
gółowe badania wykazały, że to przekonanie 
jest dalekie od prawdy. Okazało się, że właś- 
nie ptaki i ssaki są najbardziej narażone na 
działanie tego środka, ponieważ stojąc na 
szczycie piramidy powiązań pokarmowych 
akumulują DDT w swoim ustroju. 

Potwierdzeniem tego, że DDT nie jest obo- 
jętny dla funkcjonowania żywego organizmu 
było wyginięcie drozdów w USA po zastoso- 
waniu DDT do zwalczania ogłodka na wią- 
zach. Co ciekawsze, w tym przypadku DDT 
nie zaszkodził w sposób bezpośredni, lecz za 
pośrednictwem dżdżownic. DDT przyczynił 
się do zmniejszenia populacji sokoła wę- 
drownego. Koncentracja tego środka w orga- 
nizmie ptaków spowodowała takie osłabie- 
nie skorupy jaj, że samica gniotła je własnym 
ciężarem podczas wysiadywania. Wszystkie 
środki chemiczne trudne do neutralizacji nie 
pozostają w jednym punkcie, lecz ulegają 
stałym przemieśzczeniom. Tym należy tłu- 


Nmaczyć fakt, iż DDT wykrywany jest nawet 


w miejscach, w których nigdy nie był stoso- 
wany. Znajduje się go np. w tkance tłuszczo- 
wej Eskimosów. 


Paradoksalne jest to, że w chwili gdy zaczy- 
namy zdawać sobie sprawę ze szkodliwości 
DDT dla nas samych, przestał on szkodzić 
gatunkom, które przy pomocy tego środka 
zamierzaliśmy zgładzić. | tak na DDT uodpor- 
niły się liczne owady: pchły, pluskwy, dru- 
towce, sówkowate, warzywnice, gąsienice 
owocówki jabłkóweczki i innych gatunków. 


Ta sama historia może powtórzyć się 

z każdym produktem chemicznym, któ- 
ry człowiek wprowadza do środowiska. 
A więc z każdym pestycydem, ołowiem, rtę- 
cią, kadmem itp. 

W tym momencie warto zastanowić się 
nad wykorzystaniem metody biologicznej 
jako podstawowej w zwalczaniu szkodni- 
ków roślin. Na razie jej stosowanie związane 
jest z dużymi kosztami. Na pierwszym miej- 
scu stawia się koszt skutecznego zabiegu, 
a nie wpływ, jaki wywiera na środowisko. 

Celem niniejszej pracy jest właśnie porów- 
nanie metody chemicznej z biologiczną. Po- 
równanie, w miarę moich możliwości dokład- 
ne, ze szczególnym uwzględnieniem ekono- 
mii, skuteczności oraz wpływu na środowi- 
sko. Założeniem było wykazanie, w jakim 
stopniu metoda biologiczna może konkuro- 
wać z chemiczną w chwili obecnej. 

Gatunkiem zwalczanym był bielinek kapus- 
tnik- groźny szkodnik roślin z rodziny krzyżo- 
wych, a w szczególności kapusty. W warun- 


N ie należy sądzić, że DDT jest wyjątkiem. 


kach klimatycznych Polski gatunek ten ma 
dwa pokolenia. Początek pokoleniu pierwsze- 
mu dają motyle powstałe z poczwarek, które 
przetrwały zimę. Motyle pokolenia pierwsze- 
go odbywają loty godowe w lipcu i sierpniu. 
Ich potomstwo w postaci poczwarek prze- 
trzymuje zimę. Na obserwowanym terenie 
lot odbył się między 20 lipca a 12 sierpnia. Ze 
złożonych pomarańczowych jaj po kilku 
dniach wyszły gąsienice, szybko osiągające 
znaczną wielkość. Prędkie rośnięcie spowo- 
dowane jest ich olbrzymią żarłocznością. 

Samice składają jajeczka na delikatnej ze- 
wnętrznej części liścia — nic więc dziwnego, 
że odtych właśnie miejsc gąsienice zaczynają 
pożeranie rośliny, zostawiając tylko co grub- 
sze włókna. Przy takiej żarłoczności po około 
34 tygodniach gąsienice osiągają wielkość 
około 4 cm, przybierając ciemniejszą barwę, 
aż do szaro-żółtej z szarymi plamkami. Zaata- 
kowane przez gąsienice rośliny zostają po- 
ważnie uszkodzone, o ile nie zostaną wcześ- 
niej podjęte kroki zaradcze. 


-swojej pracy stosowałem dwie me- 
We» zwalczania bielinka-kapustnika 

W biologicznej został użyty preparat 
pod nazwą Dipel, zawierający przetrwalniki 
bakterii Bacillus thuringiensis. Środkiem uży- 
tym w metodzie chemicznej był Foschlor 
R-50. Prace prowadzono na trzech ściśle izo- 
lowanych od siebie poletkach doświadcza|- 
nych o powierzchni 0,25 ara każde. 

Właściwa obserwacja obejmowała cztery 
fazy: 

Faza I: wybranie 20 lipca na każdym z pole- 
tek pięciu roślin tej samej wielkości i na tym 
samym etapie rozwoju oraz liczenie w dniach 
od 20 lipca do 12 sierpnia jajeczek składanych 
przez samicę bielinka kapustnika na każdej 
z wybranych roślin. 


Faza 2: policzenie bezpośrednio przed wy 
konaniem zabiegów larw na każdej z roślin. 
Faza 3: wykonanie zabiegu 13 sierpnia. 

Faza 4: w dwa tygodnie po wykonaniu 
zabiegów (27 sierpnia) policzenie gąsienic, 
które nie uległy działaniu preparatów. 

Niezależnie od przeprowadzonych obser- 
wacji w dniu 16 października został zebrany 
plon ze wszystkich poletek doświadczalnych. 
Kapusta została dokładnie zważona. 


yniki pracy świadczą o tym, że meto- 
da biologiczna praktycznie w niczym 
nie ustępuje chemicznej. Pod wzglę- 
dem ekonomicznym metoda biologiczna jest 
nieznacznie droższa od chemicznej (wg cen 
z marca 1977 r. różnica ta wynosi dokładnie 6 
zł). Skuteczność metody chemicznej tylko 
nieznacznie przewyższa skuteczność metody 
biologicznej. Różnica jest tak mała, że mieści 
się w granicach błędu. O ile pod względem 
ekonomicznym i skuteczności działania me- 
toda biologiczna nieznacznie ustępuje che- 
micznej, to pod względem wpływu na środo- 
wisko metoda biologiczna jest bezkonkuren- 
cyjna. Dipel nie wywiera szkodliwego działa- 
nia na kręgowce, nie jest również trujący dla 
większości owadów, m. in. pszczół. Foschlor 
R-50 to silna trucizna, szkodliwa także dla 
człowieka. Nie należą do wyjątków wypadki 
masowego wytrucia tym środkiem chemicz- 
nym pszczoły miodnej i szeregu innych poży- 
tecznych owadów. Należy wziąć też pod uwa- 
gę skażenie wód gruntowych, jakie może 
nastąpić podczas mycia urządzeń oprysko- 
wych. Nie potrzeba się ich obawiać w przy- 
padku stosowania metody biologicznej. 
WŁADYSŁAW A. JAKOWCZYK 
Liceum Ogólnokształcące 
im. Stefanii Sempołowskiej we Wrocławiu 
Fot. J. Dąbrowski 
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Na lekcjach matematyki mamy trudności języ” 
kowe, ponieważ przerabiamy materiał dotyczący 
potęgowania. Podnosząc dwa do potęgi drugiej, 
mówimy, że podstswę potęgi podwajamy, ale 
jak powiedzieć, gdy mamy np. podnieść dwa do 
potęgi czwartej. Czy mówimy, że potęgę poczwa- 
rzamy czy też jakoś inaczej? 


Krzysztof z Łodzi 


Krzysztofie, ja bym już w wypadku podnosze- 
nia do drugiej potęgi rezygnowała z określenia 
podwajamy, gdyż to sugeruje, że liczba podnie- 
siona do kwadratu, to liczba pomnożona przez 
dwa. Tak przecież nie jest, bo jest ona pomnożo- 
na przez siebie. A że przy podstawie 2 mnoży się 
ją przez 2, to jeszcze nie znaczy, że jest tak 
zawsze. Przecież 5 podniesione do drugiej potęgi 
to 5 x 5, prawda? Czasownik podwajać znaczy 
pomnożyć przez dwa, zwiększyć dwukrotnie; po- 
troić — zwiększyć trzykrotnie. W matematyce 
wyrazy te mogą być pożyteczne tylko wówczas, 
gdy mowa o mnożeniu. Jeśli chodzi o zwiększa- 
nie czterokrotne, czyli o pomnożenie przez 4, to 
nie mamy już odpowiedniego czasownika. „Po- 
czwarzanie” zbyt się kojarzy z przepoczwarza- 
niem się larwy owada w poczwarkę. A wracając 
do potęgowania — kiedy chcemy oszczędzić 
słów, to zamiast mówić o podnoszeniu do potęgi 
drugiej, mówimy po prostu o kwadracie liczby, 
„zaś liczba podniesiona do potęgi trzeciej to jej 
sześcian. Dalej już musimy radzić sobie bez skró- 
tów i mówić o podnoszeniu do potęgi czwartej, 
piątej itd. A 2 do potęgi czwartej to nie 2 x 4, lecz 
2x 2x 2x 2. To na wszelki wypadek dla tych, 
którzy mogli ulec sugestii Krzysztofa. 


Mój nauczyciel matematyki na każdej lekcji 
powtarza: „proszę sobie przypomnąć wiado- 
mości”. Czy to jest dobrze? Czy nie powinno być 
„przypomnieć”? Tak samo z polonistką. Na jed- 
nej z lekcji powiedziała: „przyjrzyjcie się temu 
zdaniowi”. Według mnie powinno być „zdaniu”. 
Jeśli się mylę, zwracam honor. 


Dorota Małecka 


Nie mylisz się. Nie mówimy ani „przypom- 
nąć”, ani „przypomnić”, tylko przypomnieć. Po- 
lonistka musiała -się przejęzyczyć. Niemożliwe, 
aby zapomniała, że wyraz zdanie jest rodzaju 
nijakiego i jako taki musi mieć w celowniku 
końcówkę -u. 


Kochani, sterta listów, na które nie byłam 
w stanie jeszcze odpisać, rośnie. Proszę Was 
o cierpliwość. Ponieważ niektóre pytania się po- 
wtarzają, wielu Czytelników znajdzie odpowiedź 
dla siebie przy okazji rozstrzygania wątpliwości 
kolegi. Dziękuję za wszystkie miłe słowa i pozdra- 
wiam serdecznie 


Wasza KROPKA 


zaa ZTM 7 TU 


Autorką mego portretu jest Magda 
Milaniuk 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Nazbierało się w mojej szufla- 
dzie sporo listów z prośbami o róż- 
ne porady: Jak udekorować klasę? 
Jak ugotować zupę na biwaku? Jak 
urządzić sobie swój kącik lub poko- 
ik? Jakzbudować szałas? Jakzwró- 
cić na siebie uwagę? Jak przyrzą- 
dzić napój miłosny? Jak przecinać 
papier przy linijce? Jak... jak... jak... 

Dawniej odkładałem takie listy 
„ad acta”, teraz jednak postanowi- 
liśmy otworzyć dla Was, kochani 
czytelnicy: 


UNIWERSALNE 


BIURO PORAD 


przy Spółdzielni Pracy Krasno- 
ludków 
„Pracuś” 

Do naszego banku informacji 
każdy może przysyłać swoje do- 
bre, fachowe, a także zbawienne 
rady dla innych. Krasnoludki to 
wszystko przeczytają, ocenią 
i przygotują do druku, czekamy na 
listy z radami! 

Pierwsza rada z naszego banku: 


|— Skończyła sią ta okropna zima, synku, teraz przyjdą turyści 
4%. będzie okropne lato... 


JAK 
PRZYRZĄDZIĆ 
NAPÓJ 
MIŁOSNY? 


Ugnieć o północy, przy pełni 
księżyca czosnku ząbków dwanaś- 
cie, sok wyciśnij do szklanki. Dolej 
dwie łyżeczki soku malinowego, 
soli łyżkę stołową i dwie łyżki mio- 
du. Na to wszystko wyciśnij zcytry- 
ny kropli sto, powtarzając szeptem 
imię ukochanego (ukochanej). Do- 
pełnij szklankę coca-colą i daj mu 
(jej) do wypicia. Jeśli to przełknie. 
i okiem nie mrugnie ani się nie 
skrzywi — znaczy kocha cię do- 
zgonnie. 


Do zobaczenia! 
„Wasz Rzep 


Wpisuję dziś na listę klubu Renatę Pisarczyk. Oto 


nadesłane przez nią żarty rysunkowe. 


Anka pokiwała głową, westchnęła i rozpłakała się. Była dziewczyną 
i miała prawo popłakać sobie w nieszczęściu. 

— Ja już dawno wszystko wiedziałam — powiedziała — domyślałam się jak 
gadałeś takie niestworzone głupoty mojej mamie, jak opowiadałeś o tych 
waszych podróżach i różnych przygodach wakacyjnych. Ty głupi, podrobio- 
ny szczeniaku! 

— Nie mów tak, Anka, do niego — powiedział Adamiak — bo i tak nie masz 
pojęcia o naszych sprawach. 

— My naprawdę nic złego nie zrobiliśmy — wyszeptał Wilk. — To nas tu 
załatwili. Zresztą przeważnie Adamiaka. Lepiej na nas nie donoś. Już cię 
nawet mogę przeprosić za tę podrobioną kartę pływacką, bo mi chyba życie 
uratowałaś. 

— E tam! — Anka machnęła ręką. — Mam wicemistrzostwo naszego 
województwa i taką kartę mogłam mieć z dziesięć lat temu! 

— To zaraz widać — powiedział Adamiak. — Mogłabyś mieć dziesięć takich 
kart, albo nawet piętnaście! 

— To co mamy robić? — spytała Anka. 

— My? - zdziwił się Wilk. 

- Abo co? — Anka popatrzyła na niego prawie jak dorosła osoba. 

1**—-To może najpierw pogadamy — zaproponował Adamiak. 

— Dobra — zgodził się Wilk. : 


abżaą 
Nieraz napadały obawy o to nasze życie. Jakie'ono będzie? Jakie 


powinno być? Bo jakieś chyba powinno. Na czym to „jakieś” może polegać? 
> o | „bmw "ER w | 


Jeszcze gdy byłem w szpitalu, prawie rok temu, przyszedł do mnie po pracy, 
co dzień przychodził gdy pracował na pierwszą zmianę i powiedział: 

— Już możesz śmiało wychodzić z tego szpitala! 

— Chyba jeszcze nie mogę — powiedziałem, bo dobrze wiedziałem, że 
jeszcze nie mogę; nie goiło się jak należy. 

— No tak, oczywiście, ja tylko tak... — zaplątał się. — Wiesz, dostaliśmy 
mieszkanie! 

Już wtedy pierwszy raz zacząłem myśleć o naszym życiu. O tym naszym 
przyszłym życiu. Dotąd nie musiałem sobie zawracać tym głowy, bo sprawy 
wyglądały dość probiematycznie.Wolałem nie mieć za wielkiej nadziei i on 
też wolał. Nie ruszaliśmy tego w rozmowach. Ale trochę i tak myśleliśmy. 
Bez planów tylko. 

Po wyprowadzeniu się od nas parę lat temu ojciec mieszkał cały czas 
w hotelach robotniczych. Zapisał się do spółdzielni, ale trzeba było czekać. 
Nie widywaliśmy się zupełnie. Pojechał na Śląsk. W Warszawie pracował 
jako technik na stanowisku „umysłowym”. Matka sobie życzyła. Chodził 
w ciasnych garniturach, bo wszystkie były na niego za ciasne. Nosił 
krawaty. Mało gadał. Ona gadała. Potem zniknął. Rozwiedli się dość gładko. 
Z dnia na dzień zostaliśmy we dwoje. O tym, że pisał do mnie dowiedziałem 
się zupełnie niedawno, jeszcze w Warszawie. Listonoszka poszła na urlop 
i nie powiedziała swojemu zastępcy, co ma robić z listami od niego. To był 
przypadek, że napisał akurat podczas urlopu tej listonoszki. Bo pisywał 
rzadko. Zrozumiałe, skoro przez ładne kilka lat nie dostał ani jednej odpo- 


— Dobrze, moje dzieci, ale nie hałasujcie tak bardzo... 
„Noir al Blanc" 


wiedzi. Najpierw chciałem napisać do niego i wszystko mu powiedzieć, ale 
nie zrobiłem tego, bo nie chciałem ustawiać go w przymusowej sytuacji. 
W takim pisaniu prawdy musiałbym wypowiedzieć się na temat matki, 
wiadomo w jakim tonie. | on musiałby zająć jakieś stanowisko. Mógłby to 
przeciw niej wykorzystać, tak sobie to wyobrażałem. Ale jak on by to 
przeciw niej wykorzystał? Był tylko jeden sposób — mógł mnie przez sąd 
odebrać, mógł mi po prostu kazać przyjechać do siebie. Nie miałem pojęcia 
czy w jego obecnym życiu jest miejsce dla mnie. Zresztą już wiedziałem, że 
mieszka w hotelu robotniczym. Nic nie mógłby zrobić a ja nie chciałem 
stawiać go w takiej sytuacji upokorzonego i bezradnego człowieka. Dalej 
nie odpisywałem, ale już miałem te jego listy. Wszystkie, bo matka oddała 
mi całą paczkę. Przechowywała je. Pomyślałem sobie, że mogła je zniszczyć. 
Nie zniszczyła jednak i pewnie dlatego jakoś jej to przechowywanie moich 
listów wybaczyłem. Krótkie były i lakoniczne. Pisał o swojej pracy, o kole- 
gach. Zdawał krótkie relacje. Tak jakoś z obowiązku chyba. Był przekonany, 
że mam go gdzieś. Chyba matka mu tak napisała. Nie wiem, to są tylko moje 
domysły. On mi nic o tym nie mówił. Czyli takie służbowe rzeczy wiedziałem 
o nim. Został hutnikiem i tyrał na moje alimenty. Listy były tylko do mnie 
adresowane, więc nie zwierzał się szczeniakowi ze swoich prywatnych 
spraw. Miał pewnie jakieś. 
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żeby to wypadło całkiem niewinnie, ale i tak wypadło fałszywie 
— Jak nie wiesz, to nie wiesz — nie była chyba ciekawa, ale to 
gorzej — pomyślał, bo pewnie była swego pewna. — Mnie tam czyjeś sprawy 
zupełnie nie obchodzą. 

Na tym skończyli swoją niby rozmowę. Zaraz też zobaczyli brzeg, ten 
kawałek, gdzie stał ich namiot. Ale namiot właściwie nie stał. Leżał. Bez 
gadania zaczęli szybciej pedałować. Wyskoczyli na brzeg. Adamiak siedział 
w pobliżu namiotu i zwyczajnie płakał. 

— Co się stało, Adamiaku! — Wilk klęczał już przy nim i widział, że kumpel 
jest ranny, że mu krew cieknie z rozbitych warg. 

— Pieniądze... — Adamiak tylko to powiedział, zdążył to powiedzieć, bo 
Wilk zostawił go i poleciał do powalonego pnia. Forsa zniknęła. 

— Kto tu był?! — potrząsnął Adamiakiem, chciał, żeby kumpel przestał 
rozpaczać i opowiedział wszystko. 

— Zostaw go — Anka dość silnie odepchnęła Wilka i pochyliła się nad 
łkającym Adamiakiem. W ręku miała zamoczony ręcznik, który zdążyła zdjąć 
z oparcia wolnego trajkota. Wycierała tym mokrym ręcznikiem obitą twarz 
Adamiaka. 

— Trzech ich było — powiedział wreszcie poszkodowany — przypłynęli 
normalną łodzią. 

— Sami znaleźli forsę?! — nie wytrzymał Wilk. 

— Nie... — Adamiak nie miał odwagi spojrzeć na kumpla. — Bili mnie. Mieli 
po dwadzieścia co najmniej lat. Powiedzieli też, że porżną namiot żyletkami 
i nawet zaczęli. Garnek wrzucili do jeziora. 


Ż:- miał o czym, to pewnie bym powiedział — Wilk starał się, 
o 
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Wilk już o nic nie pytał. Usiadł na ziemi i pomyślał sobie, że może za chwilę 
przyłączyć się w płaczu do Adamiaka. Bardzo tego nie chciał. Popatrzył na 
jezioro. Dość daleko rzeczywiście pływał sobie ich garnek. Nie utonął. 
Widocznie jeszcze był pusty, jeszcze Adamiak nie zdążył nastawić zupy. 
Wilk wstał i poszedł w stronę trajkota. Postanowił wyłowić chociaż garnek 
i wiedział, że jest to okazja do ukrycia swojego żalu i ewentualnych łez. 
Podpłynęli do garnka i przekonał się, że naczynie nie jest zupełnie puste, że 
może utonąć, gdyby nieostrożnie się do tego wyławiania zabierał. Nie chciał 
za wiele wokół niego pływać, bo mógł potrącić i zatopić. Przeszedł z siedze- 
nia na jeden z pływaków i chciał sięgnąć po ten garnek. Pochylił się. Wtedy 
trajkotem coś zachybotało i Wilk stracił równowagę. Był pod wodą i trzymał 
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doradcą szachisty 


MOSKWA (PAP). Miłośnik szachów, robotnik z Ta 
gaurogu F. Arseni, od wielu lat hodował papugę. Ptak, 
towarzysząc swemu panu w rozgrywanych przez niego 
partiach, wśród licznych słów, jakich się przy tej okazji 
nauczył, najchętniej używał: „szach królowi”, „mat” 
i „ruch gońcem”. Pewnego razu Arseniego odwiedził 
kolega. Rozstawili figury i rozpoczęła się gra. Gospodarz 
zaczął przegrywać i już chciał się poddać, kiedy usłyszał 
„ruch gońcem, ruch gońcem””. | wtedy dostrzegł dosko 
nałe wyjście. Poświęcił gońca i w trzech ruchach wygrał 
partię! (rat) 


się swojego garnka. Wypłynął jednak. Zobaczył, że trajkot odjechał kilka 
metrów odepchnięty jego upadkiem. Znowu był pod wodą. Ubzdurał sobie, 
że trzeba się trzymać garnka. Nie wiadomo skąd mu to przyszło do głowy. 
Pewnie mu w głowie zostało, bo to było za krótko na jakieś przychodzenie 
czegoś nowego do głowy. Pewnie mu zostało, że ma wyłowić garnek. Nie 
widział całego swojego życia w skrócie. Tylko się bał i pewnie przy 
następnym wypłynięciu wrzasnął ze strachu. Gdyby nie czepiał się tego 
garnka... 


Anka w wodzie zupełnie dobrze radziła sobie z jego bezwolnym ciel- 


skiem. Ale na brzeg musieli go wywlec oboje z Adamiakiem. 


— Ale ty pływasz! — powiedział Adamiak z nieukrywanym zachwytem. — 


Dojechałaś do niego o jak prawdziwa motorówka! — No i czego leżysz! — 
wrzasnął na Wilka, który był przytomny, ale jakiś nieruchomy i tylko mrugał 
oczami. Odbijało mu się nieświeżą rybą. 


— Już byłem na tamtym świecie — powiedział wreszcie wśród dreszczy 
i czkawki. — O — uniósł rękę z garnkiem — mam go! 

— Ja najlepiej popłynę po mamę — powiedziała Anka załamującym się 
głosem. — Was tu pozabijają, a jak nie, to i tak się potopicie... 

— Lepiej tego nie rób — Wilk usiadł już i patrzył na Ankę dość błagalnie. — 
Ona to załatwi po dorosłemu. Anka, ty nic nie rozumiesz... 

— Wilk ma rację — Adamiak poparł kumpla — lepiej o niczym nie mów 
swojej mamie. 


Dokończenie na str. 7 


